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„W poszu kiw an iu  syn tezy”.
K rajow ość  i próby zn a lezien ia  „optym alnego” 

w yjścia  dla rozw iązan ia  konflik tu  
polsko-litew sk iego  w  okresie d w u dziesto lecia  

m iędzyw ojennego na łam ach w ileń sk iego  
„W łóczęgi” (1932-1936)

Pojęcie i zn aczen ie  krajow ości doczekało się ju ż  n iezw yk le  bogate j l i te r a ­
tu ry  p rz e d m io tu 1. N iew ątp liw ie  do 1918 r. tzw. id ea  k ra jo w a  k sz ta łto w a ła  się 
dychotom icznie , m o żn a  było bow iem  w yróżnić  dw a w a r ia n ty  je j egzegezy: 
k o n se rw a ty w n y  i dem okratyczny . Po 1918 r., ju ż  w  now ej rzeczyw istości 
polityczno-społecznej, s tra c iła  n a  swojej sile  o raz  a trak cy jn o śc i, co je d n a k  n ie

1 Jedynie tytułem przykładu, należy wskazać, na prace: J. Bardach, O krajowcach, krajo- 
wości i patriotyzmie krajowym -  dawniej i dziś, [w:] Księga Wielkiego Księstwa Litewskiego. Ku 
europejskim tradycjom wspólnotowości, Sejny 2008, s. 495-531; D. Szpoper, Konserwatyści 
polscy byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego w początkach działalności i rozwoju myśli politycz­
nej do 1905 roku, „Pro Fide, Rege et Lege” 1998, nr 2 (31), s. 16; idem, Gente Lithuana, natione 
Lithuana. Myśl polityczna i działalność Konstancji Skirmuntt (1851-1934), Gdańsk 2009, 
s. 229-240; R. Miknys, Michał Romer i krajowcy o koncepcji państwowości Litwy w latach 1922­
-1940, [w:] Krajowość -  tradycje zgody narodów w dobie nacjonalizmu. Materiały z międzynaro­
dowej konferencji naukowej w Instytucie Historii UAM w Poznaniu (11-12 maja 1998), pod red. 
J. Jurkiewicza, Poznań 1999, s. 87-97; patrz też: J. Jurkiewicz, Demokraci wileńscy w latach 
1905-1914 (Zarys działalności i myśli politycznej), „Acta Baltico-Slavica” 1983, t. XV, s. 158; 
idem, Koncepcja krajowa a przemiany stosunków narodowościowych na Litwie i Białorusi 
w początkach XXw. (do 1918 r.), [w:] Krajowość -  tradycje zgody narodów..., s. 119-134; 
J. Sawicki, „Krajowość" -  idea czy metoda (Z dziejów polskiej myśli politycznej na Litwie i Białoru­
si), „Lithuania” 1991-1992, nr 4(5)-1(6), s. 279; P. Dąbrowski, recenzja: Z. Solak, Między Polską 
a Litwą. Zycie i działalność Michała Romera 1880-1920, Kraków 2004, „Politeja” 2005, nr 2(4), 
s. 592; B. Makauskas, Dziennik Michała Romera -  świadectwo epoki „ostatniego obywatela" 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, [w:] Księga Wielkiego Księstwa Litewskiego..., s. 449-469;
D. Staliunas, Tadeusz Wróblewski a idea kulturalnej autonomii personalnej na Litwie na począt­
ku XXw., [w:] Krajowość -  tradycje zgody narodów..., s. 99-107.
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doprow adziło  do je j całkow itego  zan ik u . Je d n a k ż e , ta k  ja k  w  d rug ie j połowie 
XIX i p ierw szej połow ie XX s tu lec ia , b y ła  je d y n ie  „ id ea lis ty czn ą  n ad b u d o w ą  
n a d  re a liz m e m  fak tó w ”2.

W  o k res ie  d w u d ziesto lec ia  m iędzyw ojennego do je j za łożeń  często  odw o­
ływ ały  się w ychodzące w  W iln ie  p e riodyk i, w  ty m  d em o k ra ty czn y  i p ro rządo- 
w y d z ien n ik  „K u rie r W ileń sk i”3, o zbliżonym  p ro filu  po litycznym  tygo d n ik  
„Głos W iln a”4, „P rzeg ląd  W ileń sk i” L u d w ik a  A bram ow icza5, d em o k ra ty czn y  
d z ie n n ik  „W ieczór W ileń sk i”6, a  ta k ż e  „W łóczęga”, u k azu jący  się w  la ta c h  
1 9 3 2 -1 9 3 6 7. In te re su ją c y  je s t  fa k t, że w  l i te ra tu rz e  p rz e d m io tu  og ro m n ą rolę 
w  k rz e w ie n iu  daw nej krajow ości p rzy p isu je  się w ła śn ie  „P rzeg lądow i W ileń ­
sk ie m u ”, zap o m in a jąc  n iek ied y  o o rg an ie  p raso w y m  w ileńsk iego  K lu b u  W łó­
częgów  Seniorów . N in ie jszy  a r ty k u ł  m a  n a  ce lu  jed y n ie  n a św ie tle n ie  p o ru sz a ­
n y c h  n a  k a r ta c h  „W łóczęgi” p rob lem ów , p rz e d e  w sz y s tk im  w  z a k re s ie  
in te rp re ta c ji  o raz  ro zu m ien ia  krajow ości, ja k  rów nież  ro zw iązan ia  tru d n e g o  
ów cześnie k o n flik tu  polsko-litew skiego, k tó ry  n as ilił się po w łączen iu  w  1922 r. 
W ileńszczyzny  w  g ran ice  odrodzonej R zeczypospolitej P o lsk iej. P o czą tek  ty ­
tu łu  p u b likac ji, czyli W  p o szu k iw a n iu  syn tezy , zo s ta ł p rzy w o łan y  z jednego  
z a rty k u łó w  zam ieszczonych  n a  ła m a c h  tego p e rio d y k u 8, stanow iącego  odpo­
w iedź n a  n iezw yk le  c iekaw e p rz e m y śle n ia  M ich a ła  R om era , re k to ra  U n iw e r­
s y te tu  W ito lda  W ielkiego w  K ow nie, daw nego rzeczn ik a  ide i k ra jow ej w  jej 
d em o k ra ty czn y m  w arian c ie , opub likow ane n a  sz p a lta c h  „P rzeg ląd u  W ileń- 
sk iego”9.

2 Z. Jundziłł, Z dziejów polskiej myśli politycznej na ziemiach b. W. X. Litewskiego (Wspo­
mnienia wileńskie), [w:] Prace zebrane, Alma Mater Vilnensis. Prace Społeczności Akademickiej 
Uniwersytetu Stefana Batorego na obczyźnie, nr 5, Londyn 1958, s. 45.

3 Bor. [sygn. nierozwiązana], Krajowcy, „Kurier Wileński” z 3 grudnia 1926, nr 280, s. 1;
T. Jac-ski [sygn. nierozwiązana], Charakter ruchu regionalistycznego, „Kurier Wileński”

z 11 marca 1926, nr 57, s. 1; A. Patkowski, O zgodę wyrazów, „Kurier Wileński” z 20 września 
1928, nr 215, s. 1.

4 Od redakcji, „Głos Wilna” z 16 grudnia 1923, nr 1, s. 1; Krajowośó a państwowość, cz. III, 
„Głos Wilna” z 13 stycznia 1924, nr 3, s. 29.

5 Zob.: Kraj i naród, „Przegląd Wileński” z 19 sierpnia 1923, nr 13, s. 1-2; O krajowości, 
„Przegląd Wileński” z 18 maja 1927, nr 9, s. 2-3; B. Szyszkowski, Krajowcy a regionaliści, 
„Przegląd Wileński” z 29 września 1934, nr 15, s. 3-4; Trzydziestolecie ideologii krajowej, 
„Przegląd Wileński” z 14 marca 1936, nr 5, s. 1; J. Duchnowski, Miasto walczącego ideału. Szkic 
kierunków ideowych Wilna w czasach dawniejszych i teraźniejszych, Lida 1938, s. 33.

6 A. Miller, Felieton zaczadzonego regionalisty, „Wieczór Wileński” z 25 marca 1929, 
nr 1, s. 2.

7 Cz. Miłosz, Abecadło Miłosza, Kraków 1997, s. 17.
8 W poszukiwaniu syntezy, „Włóczęga”, styczeń 1935, nr 1, s. 1-3.
9 M. Romer, Wilno i Pomorze. Synteza -  dziełem przyszłych pokoleń, „Przegląd Wileński” 

z 25 listopada 1934, nr 20, s. 1-4; na temat poglądów rektora Uniwersytetu Witolda Wielkiego 
w Kownie, wiele miejsca w swoich publikacjach poświęcił wybitny uczony i badacz litewski 
Rimantas Miknys, a także eksplorujący ewolucję myśli politycznej Romera Jan Sawicki: 
R. Miknys, op. cit., s. 87-97; J. Sawicki, Od dwuszczeblowości do dwoistości litewsko-polskiej. 
Świadomość narodowa Michała Romera, [w:] Wilno i Kresy Północno-Wschodnie, t. I: Historia 
i ludzkie losy, pod red. E. Feliksiak i A. Mironowicza, Białystok 1996, s. 127-138.
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P ublicyści „W łóczęgi”, sze rzący  „k u lt tra d y c ji” byłego W ielkiego K sięstw a  
L itew sk iego , zazn acza li, iż k ra jow ość  s tan o w iła  sw o is tą  p o staw ę  psych iczną , 
a  ta k ż e  „pew ien  zespół n a jb a rd z ie j ogólnie ro zu m ian y ch  ideałów  po litycz­
nych”, p rzez  co u jm o w an a  b y ła  n iezw yk le  szeroko -  ja k o  ideologia po lityczna. 
O p ie ra ła  się n a  uczuciow ym  s to su n k u  do p rzesz łośc i i te raźn ie jszo śc i, im p li­
k u jący m  sk u tk i po lityczne  in  spe. P isan o : „Idea k ra jo w a  -  to  p am ięć  o w ysił­
k u  i w a lk ach  W ito lda, o rozkw icie epoki Jag ie llonów , o s z ta n d a ra c h  litew ­
sk ich  p o su w a jący ch  się  k u  cz a rn o m o rsk im  b rzegom . Id e a  k ra jo w a  -  to 
su g e s tia  p ły n ąca  od m u ró w  n aszy ch  kościołów, od a rk a d  s ta ry c h  gm achów  
w ileńsk ich . Id e a  k ra jo w a  -  to  w sp o m n ien ia  s ław y  dźw ięczące w  ciszy  w ileń ­
skiego życia”. M ogła być in te rp re to w a n a  n a  dw a sposoby10. P ie rw szy  z n ich  
z a k ład a ł, że k ra jow ość  ozn acza ła  jed y n ie  p rzy w iązan ie  do bliżej n iezd efin io ­
w anej u n iw e rsa ln e j idei, „[...] k tó rą  pozostaw iły  n a m  w  sp a d k u  dzieje W iel­
kiej L itw y ”, d z ięk i czem u  m ożna byłoby j ą  łączyć z ro zm a ity m i p ro g ra m a m i 
o raz  zbliżyć całe  społeczeństw o do ów czesnego „ fed era lizm u  k ra jow ego”11. 
D ru g a  egzegeza zaś z a k ła d a ła , iż sy m p a tia  do owej ogólnej ide i w ią z a ła  się 
z „[...] m a rz e n ie m  o w sk rz e sz e n iu  c a ło k sz ta łtu  s to su n k ó w  m in ionej epok i”, 
p rzez  co b y ła  w łaśc iw a za łożeniom  k o n se rw a ty z m u  społecznego daw nego zie- 
m ia ń s tw a  i n ie  zas łu g iw a ła  n a  d a lszą , g łęb szą  a n a liz ę 12.

P o n ad to  koncepcja  k ra jo w a , u to ż sa m ia n a  z d aw n ą , w ie lk ą  id e ą  ja g ie llo ń ­
sk ą  (m a ło p o lsk ą )13, o p ie ra ła  się  n a  n iezm ien n y ch , „zasadn iczych” s iłach , k tó ­
re  decydow ały  o h is to r ii  byłego W ielkiego K się s tw a  L itew sk iego  i n ie  s tra c iły  
n a  swojej ak tu a ln o śc i. C h a ra k te ry z u ją c  te  p rz e s ła n k i, w sk azyw ano  n a  a sp e k t 
indyw idualny , to  je s t  człow ieka o raz  w a ru n k i n a tu ra ln e  („p rze s trzeń ”, „przy­
ro d ę”), w  ja k ic h  on ży ł14. W yjaśn ia jąc  to  założen ie, dodaw ano , iż m o cars tw o ­
w a s iła  daw nej L itw y  rozw inęła  się w  p ierw szej kolejności dzięk i d ążen iu  do 
opanow an ia  znacznych  obszarów  „w schodnioeuropejskiej ró w n iny”. N astęp n ie  
jed n o s tk a , aby  u trzy m ać  d an y  s ta n  p o s iad an ia  oraz zachow ać swój su b iek ty ­
w izm  k u ltu ra ln y , podjęła  się obrony „[...] przeciw ko niw elu jącym , u jed n o sta j­
n ia jącym  w szystko  siłom , k tó re  n a  n a s  u d e rz a ły  z bezb rzeżn y ch  p rz e s trz e n i

10 S. Swianiewicz, Nasza krajowość, „Włóczęga” z 6 lipca 1932, nr 1, s. 4.
11 Ibidem, s. 3, 4.
12 Ibidem, s. 3.
13 Idem, Nasze stanowisko, „Włóczęga”, luty-marzec 1934, nr 2/3, s. 1; T. N.[agurski], Klub 

Włóczęgów, „Włóczęga” z 6 lipca 1932, nr 1, s. 2; ideę jagiellońską postrzegano, jako wyraz „[...] 
ścisłego pojednania narodów, chcących bronić swojej niezależności politycznej oraz indywidual­
ności kulturalnej, przeciwko falom uderzającym z równiny, na której zachodnim cyplu siedzi­
my”; patrz też: [A. Uziembło] M. Dowmunt, Litwa z Polską, [bdmw], s. 9; J. Makowski, Kwestia 
litewska. Studium prawne, Warszawa 1929, s. 5-7; niezwykle ciekawe poglądy w tym zakresie, 
przedstawiła też Konstancja Skirmuntt: K. Skirmuntt, Idea jagiellońska -  a polityka kresowa, 
Wilno 1925, s. 3-12; D. Szpoper, Krajowość i konserwatyzm -  wokół myśli i dzieła dr Konstancji 
Skirmunt (1851-1934), [w:] Wilno i świat. Dzieje środowiska intelektualnego, t. I, pod red.
E. Feliksiak i M. Lesia, Białystok 2002, s. 200-202.

14 T. Topor-Wąsowski, Idea jagiellońska dzisiaj, „Włóczęga”, kwiecień 1934, nr 4, s. 2.
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te j ró w n in y ”15. W  konsekw encji, W ielkie K sięstw o  L itew sk ie  poszuk iw ało  
ta k ż e  pom ocy n a  z ew n ą trz , ab y  „się ostać , [...] w y trw ać, [...] m óc żyć i rozw i­
ja ć  się”. T ak  w ła śn ie  w  1569 r. z ro d z iła  się R zeczpospo lita  O bojga N arodów  
ja k o  p ań s tw o  narodow ościow e, k tó rego  k ażd y  z dw óch członów  zachow ał sw o­
j ą  au to n o m ię  w e w n ę trzn ą , re a liz u ją c  p rzy  ty m  w spó lne  ce le16.

Z dając  sobie sp raw ę , iż ów czesna sy tu a c ja  geopo lityczna  u leg ła  zm ian ie , 
tw ierdzono , iż ta k  d e fin io w an a  id ea  ja g ie llo ń sk a , a  ty m  sam y m  kra jow ość  nic 
n ie  s tra c iła  n a  swojej ak tu a ln o śc i. W ym agała  n ie  ty lko  p rzy p o m n ien ia , ale  
ta k ż e  d o sto so w an ia  do now ej rzeczy w isto śc i spo łeczno-po litycznej. M ia ła  
„p rom ien iow ać” ze sto licy  byłego W ielkiego K się s tw a  L itew sk iego  n a  ob szary  
z n ią  są s iad u jące , ja k  też  s ta ć  się  „ tre śc ią  za sa d n ic z ą  po lsk iego  m itu  pań - 
stw ow ego”17. Id e a  ja g ie llo ń sk a  bow iem  to n a jw ięk sza  tra d y c ja  „przeszłości 
dziejow ej” R zeczypospolitej O bojga N arodów , s tą d  też  k rzew ien ie  je j n ie jako  
zam ien iłoby  j ą  w  o g ro m n ą  siłę , psychologicznie łączącą  całe  społeczeństw o, 
a  być m oże w  przyszłośc i ta k ż e  d aw n e  części byłego W ielkiego K się s tw a  
L itew sk iego  w  je d n ą  sp ó jn ą  całość18. Z daw ano  sobie jed n o cześn ie  sp raw ę 
z fa k tu , iż ów czesna P o lsk a  zn a jd o w ała  się  w  in n y ch  g ra n ic a c h  państw ow ych  
w  p o ró w n an iu  do ty ch  z XVI w ieku. Wobec powyższego, „treść  w ew n ę trzn a” 
idei jag ie llońsk ie j pow inna szanow ać p raw o każdej nacji do w łasnej o rgan izacji 
p aństw ow ej, w  ra m a c h  „[...] w iększej całości p raw no-po litycznej”. N ie wolno 
było jej sp row adzać do wizji daw nego p a ń s tw a  polsko-litew skiego19. A rg u m en ­
tow ano: „S tąd  pochodzi w iele n iep o ro zu m ień , fa łszyw ych  sądów  i zbędnych  
in sy n u ac ji. N am  chodzi n ie  o pojęcie h isto rycznego  p a ń s tw a  Jag ie llonów , ale
0 pojęcie państw ow ej ide i ja g ie llo ń sk ie j”20. K ry ty k o w an o  ty m  sam y m  „P rze ­
g ląd  W ileń sk i”, k tó ry  sk u p ia ł się jed y n ie  n a  p ro b lem ach  ściśle  określonego  
te ry to r iu m , zac ie śn ia jąc  jed n o cześn ie  in te rp re ta c ję  i zasięg  koncepcji k ra jo ­
w ej. P op rzez  ta k ie  d z ia ła n ia , ja k  dodaw ano , s ta w a ł się  p erio d y k iem  s ła w ią ­
cym  reg io n a lizm 21, k tó ry  s tan o w ił jed y n ie  ru c h  o c h a ra k te rz e  k u ltu ra ln y m . 
J a k  to  u jm ow ano , reg io n a lizm , „[...] to  tk a n in y  ludow e, [...] g w ara , p ieśn i, 
p o d a n ia  i zw yczaje m iejscow e, to  n a  te re n ie  W iln a  R om er-O chenkow ska
1 W ołłejko”22.

15 S. Swianiewicz, Nasze stanowisko..., s. 1.
16 T. Topor-Wąsowski, op. cit., s. 2.
17 Ibidem, s. 1-2; Pierwszy rok nowej epoki, „Włóczęga”, Wilno, XII 1935 -  I 1936, nr 5-1, 

s. 1; interesujące jest to, iż fundament pod ów „mit” miał wykopać obóz piłsudczykowski. Do 
tego niezbędne było także rozwijanie potęgi mocarstwowej Polski. Pisano: „Marzenie o wspól­
nym realizowaniu tej potęgi przez Polskę oraz sąsiednie narody, stanowi [...] zasadniczą treść 
idei jagiellońskiej”; Nowy Rok, „Włóczęga”, styczeń 1934, nr 1, s. 1.

18 Pożegnanie opuszczającego Wilno Pułk. Stachiewicza, „Włóczęga”, luty-marzec 1934, 
nr 2/3, s. 3-4; S. Swianiewicz, Nasza krajowość..., s. 3.

19 T. Topor-Wąsowski, op. cit., s. 2.
20 Ibidem, s. 2-3.
21 S. Swianiewicz, Nasze stanowisko... , s. 2.
22 Ibidem, s. 3.
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D latego  też , ab y  kra jow ość  u z y sk a ła  defin icję sen su  largo, stw ierdzono , 
w y raża jąc  p rzy  ty m  „ im p eria lizm  ideow y W iln a”, iż n a leża ło  uczynić  z niej 
„w spó lną id eę” całej P o lsk i, p a ń s tw  ba łty ck ich , U k ra in y  i B ia ło ru s i, a  n ie  
ty lko  sam ego  W iln a23. D zięk i te m u  p ań stw o  po lsk ie  m iało  s ta ć  się fed e racy j­
n ą  „R zeczpospolitą  n a ro d ó w  n a  w schodzie E u ro p y ”, g w a ra n tu ją c ą  n iep o d le ­
głość ww. p ań stw , w y s tęp u jącą  przeciw ko n acjonalizm om , głów nie po lsk iem u , 
litew sk iem u , b ia ło ru sk ie m u  i żydow skiem u, a  ta k ż e  s to jącą  n a  s tra ż y  b ezp ie ­
czeń s tw a  p e rm a n e n tn ie  zagrożonego ze s tro n y  N iem iec  i R osji24. W yobraża­
no sobie, że p rzy  w spó lnym  w y siłk u  P o lsk i, U k ra in y , L itw y  o raz  p a ń s tw  
b a łty ck ich  z o s tan ie  s tw o rzo n a  w  E u ro p ie  Środkow ej „now a p o tęg a  m o car­
stw ow a, k tó ra  m ogłaby  zaw ażyć n a  lo sach  ś w ia ta ”. Tym  sam y m  fed era lizm  
w schod n io eu ro p e jsk i w  k o n tek śc ie  ów czesnych kłopotów  m iędzynarodow ych , 
ja k  p o d k reślan o , s ta w a ł się a k tu a ln y  ja k  n ig d y  d o tą d . M ógł być ta k ż e  sw o­
is ty m  p a n a c e u m  n a  e u ro p e jsk ą  n iem oc w  po litycznym  zo rg an izo w an iu  się, 
m a jąc  za  w zorcow y p rz y k ła d  k a n to n y  szw ajca rsk ie . A rg u m en tow ano : „Gdyby 
n a  te re n a c h  daw nego W .[ielkiego] K s.[ięstw a] L itew sk iego  o raz  n a  te re n a c h  
po lsk ich  i u k ra iń s k ic h  zap an o w a ły  s to su n k i narodow ościow e podobne do 
szw ajcarsk ich , m oglibyśm y się  s ta ć  pow ażnym  w spó łczynn ik iem  o rg an izo w a­
n ia  się  św ia ta  cyw ilizacji zach o d n ie j”, ja k  rów nież  w spó łtw órcam i ru c h u  an- 
ty n ac jo n a lis ty czn eg o 25.

23 S. Swianiewicz, Nasze stanowisko..., s. 2; Klub idzie do dalszej pracy, „Włóczęga”, paź­
dziernik 1934, nr 7, s. 1; T. Topor-Wąsowski, op. cit., s. 3.

24 T. N.[agurski], Hasła współczesnej Polski, „Włóczęga”, marzec 1936, nr 3, s. 1; idem, 
Klub Włóczęgów..., s. 2; T. Topor-Wąsowski, op. cit., s. 2; S. Wysłouch, Zaczarowane koło, 
„Włóczęga”, kwiecień 1933, nr 7, s. 1, który w mocnych słowach uzasadniał: „Trzeba sobie po 
prostu powiedzieć, że na nacjonalizm we wszelkich jego odcieniach miejsca [...] nie ma. Kto nie 
umie się zdobyć na szacunek i dobrą wolę w stosunku do Białorusina, Litwina, Zyda lub 
Ukraińca, ten nie ma prawa reprezentować państwa polskiego na terenach przez tę ludność 
zamieszkiwanych”.

25 S. Swianiewicz, Nasza krajowość..., s. 3; T. N.[agurski], Klub Włóczęgów..., s. 2;
H. Zabielski, PANBAŁTYKA, „Włóczęga” z 6 lipca 1932, nr 1, s. 7; Dokąd idzie Litwa, „Włóczę­
ga”, luty 1936, nr 2, s. 1; Idea Związku Bałtyckiego..., „Włóczęga”, kwiecień 1934, nr 4, s. 12-13; 
S. Swianiewicz, Zagadnienie solidarności bałtyckiej, „Włóczęga”, maj-czerwiec 1934, nr 5-6, 
s. 3; Pierwszy rok nowej epoki..., s. 2. Z jednej strony dążono do stworzenia federacji polsko- 
litewsko-białorusko-ukraińskiej, która w późniejszym czasie gwarantowałaby udział w „wielkiej 
paneuropejskiej rodzinie narodów”. Z drugiej zaś pojawiła się też koncepcja polityczno-ekono­
miczna zawiązania Związku Pan-Bałtyckiego (Pan-Bałtyka), złożonego z Polski, Estonii, Łotwy 
i Litwy. Owa idea była uważana za „przyszłościową”, stanowiącą wyraz „pokoju Wschodu” 
i platformę ochrony partykularnych interesów, a także przyczyniającą się do rozwoju gospodar­
czego wszystkich państw wchodzących w skład Pan-Bałtyki. Jednakże już na samym początku, 
wydawało się, iż owa inicjatywa nie miała jakichkolwiek szans na powodzenie, z uwagi na 
blokowanie udziału Polski w Związku przez Litwę, która nie mogła pogodzić się z utratą Wilna, 
zaś opinia publiczna „[...] wychowana w antypolskiej atmosferze z trudnością się przełamuje”. 
Obok tych dwóch propozycji, postulowano także, stworzenie pod egidą Polski, zgrupowania 
państw bałtyckich oraz skandynawskich; zob.: T. Nagurski, Związek Skandynawsko-Bałtycko- 
-Polski. Na marginesie projektu Lindhagena, „Włóczęga”, lipiec 1933, nr 10, s. 3-6.

26 S. Swianiewicz, Nasze stanowisko..., s. 1; Klub Włóczęgów, Rezolucja powzięta na 198-em 
zebraniu Klubu Włóczęgów z dnia 17 I  1936 r., „Włóczęga”, luty 1936, nr 2, s. 2; Nowy Rok..., 
s. 1; Pierwszy rok nowej epoki..., s. 1.
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N iew ątp liw ie  d la  u rzeczy w is tn ien ia  tego ce lu  p o trz e b n a  by ła  s iln a  P o l­
sk a , k tó ra  s ta ła b y  się  „ośrodkiem  k ry s ta liz a c y jn y m ”, m ocarstw ow ym  oraz 
w zb u d za łab y  zau fan ie  u  in n y ch  p a ń s tw 26. O siągn ięc ie  tego s ta n u  rzeczy  było 
m ożliw e poprzez p rzep ro w ad zen ie  ja k  n a jsze rsze j sy n tezy  ogólnopaństw o- 
w ych  celów z k o n k re tn ą  rzeczyw isto śc ią  „m iejsca i cza su ” o raz  dokonan ie  
z m ia n  w  fu n d am en c ie  s to su n k ó w  w ew n ę trzn y ch 27. N ależa ło  ta k ż e  zerw ać 
z w ia rą  w  legendy, d aw n y m  w ychow aniem  narodow ym , gdzie is tn ia ły  ogrom ­
n e  p o k ład y  szow in istyczne  -  sp rzeczn e  notabene  z „m isją  dz iejow ą”, a  skup ić  
się n a  rea lizac ji „zasady  in te re s u  p a ń s tw a ”, w y ro b ien iu  pośród  spo łeczeństw a 
k a rn o śc i wobec dyscyp liny  o raz  sz a c u n k u  d la  a u to ry te tó w 28. P a ń s tw o  po l­
sk ie , ab y  m ogło u zy sk ać  m ian o  po tęg i m ocarstw ow ej, m u sia ło  w ynaleźć  r e ­
m ed iu m  d la  w yjścia  z m a ra z m u , zap aśc i gospodarczej ziem  w schodn ich , 
a ta k ż e  przyczyn ić  się do „p rzy w iązan ia” in n y ch  narodow ości do p ań stw o w o ­
ści po lsk iej, g w a ra n tu ją c  im  p rzy  ty m  p raw o  do w łasne j k u ltu ry  i ed u k ac ji 
w  rodow itym  języ k u , zgodnie z h a s łe m  „w olni z w olnym i, rów n i z rów ny- 
m i”29. K onk ludow ano: „P o lska  d z is ie jsza  je s t  w yspą, dookoła k tó re j szaleje  
psychoza  su p e rim p e ria liz m u  i su p e rn ac jo n a lizm u . P o lsk a  m u s i p ozostać  n a ­
d a l w yspą , n a  k tó re j k w itn ie  cześć d la  w olności. N ie  te j, co w  sw aw olę 
i b ez ład  się p rz e ra d z a  lu b  słu ży  za p a ra w a n  d la  w yzysku  i nadużyć, lecz te j, 
co w  życiu  zbiorow ym  w  k ażd y m  człow ieku  jego bosk i p ie rw ia s te k  k aże  
szanow ać, co d la  rozw oju  tw órczych  w alorów  każde j ludzk ie j ind y w id u a ln o śc i 
d rogę o tw ie ra ”30. D odatkow o, n ie z b ę d n e  by ły  o d w ażn e  ogó lnopaństw ow e 
d z ia ła n ia  w  sferze  po litycznej i dop row adzen ie  do głębokiej p rz e m ia n y  p sy ­
chologicznej w  spo łeczeństw ie . W  ty m  o s ta tn im  bow iem  tk w iły  p ie rw ia s tk i 
a p a tii , n ac jo n a lizm u  o raz  b ra k u  u m ie ję tn o śc i w  sk o o rd y n o w an iu  w szystk ich , 
w spó lnych  w ysiłków 31. W  p e łn y ch  n a d z ie i słow ach , p isano : „M am y to g łębo­
k ie  p rzek o n an ie , że tw orzy  się now a P o lsk a , zdo lna do k o n ty n u o w an ia  tego, 
co w  tra d y c ja c h  daw nej R zeczypospolitej p o lsk o -litew sko-rusk ie j było n a j­
w iększym  i n a jsz la c h e tn ie jszy m ”32.

W iele m iejsca  n a  k a r ta c h  „W łóczęgi” pośw ięcono ta k ż e  s to su n k o m  po l­
sk o -litew sk im , a p e lu ją c  o ja k  n a jszy b sze  zażeg n an ie  k o n flik tu  m iędzy  P o lsk ą  
a  L itw ą , n a  ja k i  sk ła d a ł się sp ó r sen su  stric to  do tyczący W ilna  („sp raw a 
w ile ń sk a ”) o raz  an ta g o n iz m  sen su  largo  w  re lac jach  P o lsk i i L itw y  („sp raw a 
li te w sk a ”). U sto su n k o w u jąc  się  do p ierw szego  z problem ów , zazn aczan o , iż

27 S. Wysłouch, Wszechpotężny centralizm i biurokracja, „Włóczęga”, listopad 1932, nr 2, 
s. 1; Klub idzie do dalszej pracy..., s. 1; zob.: Cz. Bobrowski, Centralizm, „Włóczęga”, 
maj-czerwiec 1933, nr 8-9, s. 1-2.

28 S. Swianiewicz, Nasze stanowisko..., s. 2; Klub Włóczęgów, Oświadczenie, „Włóczęga”, 
marzec 1933, nr 6, s. 18; Klub idzie do dalszej pracy..., s. 1.

29 T. N.[agurski], Klub Włóczęgów..., s. 2.
30 Pierwszy rok nowej epoki..., s. 2.
31 Klub idzie do dalszej pracy..., s. 1; T. N.[agurski], Hasła współczesnej Polski..., s. 1.
32 S. Swianiewicz, Nasze stanowisko..., s. 2.
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sw o isty  h am u le c  w  rea lizac ji k o n s tru k ty w n e g o  d ialogu , s tan o w iła  ta k  „zap a l­
n a ” sp ra w a  W ilna  -  sym bolu  litew sk ie j jed n o śc i naro d o w ej33. Z aznaczano , że 
R ep u b lik a  L ite w sk a  ze sto licą  w  K ow nie w yczek iw ała  ty lko  m o m en tu , k iedy  
„k w estia  w ile ń sk a ” ponow nie s ta n ie  n a  fo ru m  ro zs trzy g n ięć  m ięd zy n aro d o ­
wych. P o n ad to  in te rp re to w a n a  b y ła  ona, p rzy p o m in a jąc  n a  ła m a c h  p ism a  
d aw n y  i ów czesny „praw dziw ie litew sk i u p ó r”, ja k o  zag ad n ien ie  „by tu  lub  
n ie b y tu  całego p a ń s tw a ”34. U k azu jąc  p ew n ą  propozycję w yjścia  z tego s ta tu s  
quo, p roponow ano , aby  d aw n y  g ród  G ied y m in a  s ta ł  się n a  za sad z ie  w za jem ­
ności „ośrodkiem  k u ltu ra ln y m ” n ie  li ty lko  Polaków , ale ta k ż e  n a ro d ó w  b a ł­
ty ck ich  o raz  odrodzeniow ego ru c h u  b ia ło rusk iego . W  ide i te j n aw iązy w an o  do 
daw nej koncepcji a u s tro m a rk s is tó w  dotyczącej k u ltu ra ln e j au to n o m ii p e rso ­
n a ln e j, rozw in ię te j n a s tę p n ie  p rzez  znanego  a d w o k a ta  w ileńsk iego  i k rajow - 
ca -d em o k ra tę  T ad eu sza  W róblew skiego35. U zasad n ian o : „M niejszości te  w in ­
ny  k o rzy stać  z jed n e j i d rug ie j s tro n y  g ran icy  z a u to n o m ii k u ltu ra ln e j. J e s t  
to  zgodne z ca łą  h is to r ią  s to su n k ó w  po lsk o -litew sk ich ”36. W yrażono rów nież 
życzenie, aby  w  W ilnie zam ieszk iw a ła  w ięk sza  ilość L itw inów , d la  k tó ry ch  
stw orzono by  dodatkow e m ie jsca  pracy, w  szczególności d la  in te lig en c ji. Ich 
obecność p rzy czy n iłab y  się  też  do ożyw ien ia  d z ia ła ln o śc i k o n k u ren cy jn e j 
z K ow nem  w  „[...] dziele  tw o rz e n ia  p o d staw  odrodzonej k u ltu ry  narodow ej 
litew sk ie j”. U w ażan o  bow iem , iż jed y n ie  poprzez zgodną  w spó łp racę  m ożna 
było odbudow ać zau fan ie , za traco n e  w sk u te k  popełn ionych  b łędów  p rzez  k a ż ­
d ą  ze s tro n 37. W  in n y m  m ie jscu  zaznaczono, że d a w n a  sto lica  W ielkiego 
K się s tw a  L itew sk iego  n ie  p o w in n a  z a tra c ić  „ducha i k u ltu ry  po lsk ie j”, dzięk i 
k tó re j n iegdyś o s iąg n ę ła  ap o g eu m  swojego ro zk w itu . W ilno m ogłoby się s ta ć  
jed n o cześn ie  „sto licą  duchow ą k ra jó w  od B a łty k u  n ie m a l do M orza C zarnego  
i n a  w schód do S m o leń sk a”, gdyż „[...] pow sta łe  z w ielkiej idei jag iellońsk iej, 
w inno być trzec ią  stolicą, n a jw iększym  m o n u m en tem  i b a z ą  ek sp an sji po lsk ie­
go d u ch a  w  k ie ru n k u  n a tu ra ln e g o  rozw oju p a ń s tw a ”38. W iln ian ie  w  po rów na­
n iu  do m ieszkańców  in n y ch  m ia s t p a ń s tw a  polskiego, p o siad a li „[...] znaczn ie

33 „Przegląd Wileński"..., „Włóczęga”, luty-marzec 1934, nr 2/3, s. 6.
34 H. Zabielski, Wilno -  synonim Litwy Historycznej, „Włóczęga”, Wilno, listopad 1932, 

nr 2, s. 3; Dokąd idzie Litwa..., s. 1.
35 Zob.: D. Staliunas, op. cit., s. 104-107.
36 Dokąd idzie Litwa..., s. 1; patrz: Pierwszy rok nowej epoki..., s. 2; Ostatni Włóczęga 

[sygn. nierozwiązana], Wileński dostęp do morza, „Włóczęga” z 6 lipca 1932, nr 1, s. 12; 
R. Danowski, Szkoła powszechna na Wileńszczyźnie, „Włóczęga”, kwiecień 1933, nr 7, s. 4; zob.: 
P. Dąbrowski, op. cit., s. 68; niejako na marginesie należy zauważyć, iż w podobnym tonie 
została utrzymana polsko-litewska deklaracja współpracy i przyjaźni, podpisana na początku 
1939 r. przez przedstawicieli Klubu Demokratycznego w Wilnie z reprezentantami społeczeń­
stwa litewskiego.

37 W poszukiwaniu syntezy..., s. 3; patrz: T. N.[agurski], Hasła współczesnej Polski..., s. 1; 
K. Górski, Inteligencja a komunizm, „Włóczęga”, marzec 1936, nr 3, s. 2.

38 A. Forkiewicz, Wilno funkcjonalne, „Włóczęga”, marzec 1936, nr 3, s. 4; L. Leczycki, 
O rewizję światopoglądu Polaków zagranicą, „Włóczęga”, listopad 1932, nr 2, s. 7; patrz też: 
I. Jaworski, Zarys dziejów Wilna, Wilno 1929, s. 29; 30.
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g łębszy  zm ysł h is to ry czn y ”, „ h a r t d u c h a ”, „[...] s iln ie jsze  poczucie m isji dz ie ­
jow ej P o lsk i”, a  ta k ż e  w ia rę  w  w y p ełn ien ie  i zw ycięstw o „ te s ta m e n tu  jag ie l- 
lońsk iego”39.

W  przedm iocie  ów czesnych  re lac ji po lsk o -litew sk ich  in  genere  („sp raw a 
l i te w sk a ”) n ie  zgadzano  się n a to m ia s t  z lan so w an y m  p rzez  L itw inów  h asłem : 
„L itw a ty lko  d la  L itw inów  m ów iących  po lite w sk u ”, p rzez  co w y rzek a li się 
całego d o robku  k u ltu ra ln e g o  „dziejów  w  je j po lsk iej szacie”. O czyw iście nie 
o dm aw iano  L itw in o m  p ra w a  do o p a rc ia  swojej tożsam ośc i n a  „m łodej k u l tu ­
rze  naro d o w ej”, a le  n ie  m ogło się  to  odbyć k o sz tem  au to ch to n iczn ej ludności 
po lsk ie j, k tó ra  m ia ła  h is to ry czn e  i m o ra ln e  p raw o  do p o zo stan ia  o raz  k u l tu ­
ra ln eg o  rozw oju n a  z iem iach  byłego W ielkiego K się s tw a  L itew sk iego40. K on­
k ludow ano: „[...] po lskość n a  z iem iach  L itw y  m a  n iew zru szo n ą , m o cn ą  p o s ta ­
w ę m o ra ln ą  pod sobą  w  całej h is to r ii . P o lskość w  L itw ie  n ie  je s t  p as ie rb em , 
a  p raw ow itym  dziedzicem  przeszłości, u k u te j w espół z n a ro d em  litew sk im  [...]. 
Z ad n a  in d y w id u a ln o ść  e tn ic z n a  n ie  m a  p ra w a  zap rzep aszczać  sw ego dorob­
k u , ty m  b a rd z ie j, gdy  dorobek  te n  p rzy szed ł d ro g ą  uczciw ą, d ro g ą  spokojnej 
ew olucji, bez p rzem ocy i g w a łtu  n a d  k im k o lw iek ” .  S tą d  też: „W n aszy m  
poczuciu  m o ra ln y m  nie  je s te śm y  w ięc ra b u s ia m i cudzego m ie n ia  i p o siad am y  
g łębokie poczucie s łu sznośc i naszego  s ta n o w isk a  w  dziedzin ie  n a jis to tn ie jsze j 
życia zbiorow ego -  m o ra ln e j. N ie m am y  się czego w stydz ić”41.

W obec pow yższych a rg u m en tó w , ra z  jeszcze apelow ano  o d ia log  i zgodę. 
A by u d a ło  się to  osiągnąć , spo łeczeństw o  obydw u p a ń s tw  m u sia ło  „[...] s k ru ­
szyć m u r  w zajem n y ch  n ien aw iśc i, u p rzed zeń , sporów ”, zak o rzen io n y ch  w  ich  
św iadom ości42.  B yła  to  konieczność, ja k  podkreślano , osiągnięcie k tó re j mogło 
n a s tą p ić  w  drodze „[...] obustronnego  uśw iad o m ien ia  w spólności in te resó w ” 
o raz  z rea lizow an ia  „w spólnych z ad ań  dziejow ych”43. W ykluczone zosta ły  ty m  
sam y m  w szelkie d z ia łan ia  zbrojne o raz  m ed iac ja  dyplom atów , n azy w an y ch  
k ła m c a m i o raz  o s z u s ta m i44.  D odatkow o , gdy  ow a „ m a c h in a ” p o lity czn a  
i p r a w n a  ca łkow icie  zaw io d ła , w ciąż  p o z o s ta w a ły  n o rm y  e ty c z n e . O ne

39 Wilno jest miastem... , „Włóczęga”, październik 1934, nr 7, s. 5; H. Zabielski, Cele 
i zadania polskiej emigracji z Litwy, „Włóczęga”, grudzień 1932, nr 3, s. 7.

40 Zob.: W. Wielhorski, Marszałek Piłsudski a Litwa, „Włóczęga”, grudzień 1935 -  styczeń 
1936, nr 5-1, s. 4.

41 G. [sygn. nierozwiązana], Do Litwinów, „Włóczęga”, grudzień 1933, nr 12, s. 4, który 
uzasadniał, iż obecność Polaków na ziemiach litewsko-białoruskich w XIII oraz XIV wieku, 
miała charakter dobrowolny i pokojowy. Polskość przybywała tam „za wiedzą i wolą gospoda­
rzy” i tym samym „[...] zespoliła się z nimi węzłami wielowiekowej głębokiej miłości”. Odrzuca­
nie przez Litwinów wszelkich propozycji porozumienia się, zdaniem autora, przyczyniło się do 
buntu gen. Lucjana Zeligowskiego, będącego „ostatnim zajazdem na Litwie”.

42 Ostatni Włóczęga [sygn. nierozwiązana], op. cit., s. 12.
43 Najzupełniej miarodajne źródła..., „Włóczęga”, luty-marzec 1934, nr 2/3, s. 2.
44 Ostatni Włóczęga [sygn. nierozwiązana], op. cit., s. 12; T. Nagurski, Wilno, Kowno, 

Kłajpeda, „Włóczęga”, maj-czerwiec 1933, nr 8-9, s. 4; S. Swianiewicz, Zagadnienie solidarno­
ści bałtyckiej..., s. 4.
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w  pew nym  sen sie  m ogły  s ta ć  się fu n d a m e n te m  w  budow ie g m ach u  zgody 
m iędzy  obydw om a n a ro d am i. P isan o : „Idea e ty czn a  w  s to su n k a c h  m ię d z y n a ­
rodow ych w alczy o sw e p ra w a  n a  w szy stk ich  o b sza rach  m yśli politycznej. 
N orm y  e ty k i m iędzynarodow ej k o d y fik u ją  się coraz doskonale j i d o m ag ają  
p rz e s trz e g a n ia  w  życiu”45.

Z jed n e j strony, zdaw ano  sobie sp raw ę  z fa k tu , iż po uch w ale  in k o rp o ra - 
cyjnej z 1922 r. P o lacy  n ie jako  „spoczęli n a  la u ra c h ”, pon iew aż sądz ili, iż 
u zy sk a li to  w szystko , o czym  m arzy li, być m oże w iedząc  p rzy  ty m , że odbyło 
się to  k o sz tem  daw nej zgody z ta k  b lisk im  ongiś n a ro d em  litew sk im . S ta n  
hipnozy, ja k i  n a s tą p ił ,  by ł je d n ą  z g łów nych p rzyczyn  b ra k u  chęci ro zw ik ła ­
n ia  „ sp raw y  litew sk ie j”, ro zu m ian e j szerzej od w ileń sk ie j46. K onkludow ano: 
„I ta k i  s ta n  je s t  we w szy stk im , co k iedyś n a ro d y  po lsk i i l itew sk i łączyło. 
D ziś, w szystko  co m ogło łączyć -  dzieli; co m ogło być p om ostem  po ro zu m ien ia  
-  je s t  p rz e p a śc ią  n ie  do p rzebycia . Z d n iem  k ażdym , z k a ż d ą  roczn icą  je s te ­
śm y coraz d a ls i od m ożliw ości p o ro zu m ien ia  z n a ro d em , ta k  b lisk im  by ł n a m  
p rzed  la ty ”47. Z d rug ie j zaś strony , P o lacy  w ciąż n ie  rezygnow ali ze sw oich 
m ocarstw ow ych  a sp ira c ji48. J a k  zazn aczan o  bow iem  n a  sz p a lta c h  „W łóczęgi”, 
n iepodleg łość p a ń s tw a  litew sk iego  b y ła  m ożliw a w yłączn ie  w  „oparciu  o s iln ą  
P o lsk ę”, sca la jącą  m .in . k ra je  b a łty ck ie  i b ę d ą c ą  sw o istym  b u fo rem  b ezp ie ­
czeń s tw a  przeciw ko ag resy w n y m  d z ia łan io m  N iem iec  i R osji49. W  ty m  k o n ­
tekście  dyferencjacji a rg u m en to w an o  dalej: „Przecież w  grunc ie  rzeczy czołowi 
politycy litew scy zd a ją  sobie sp raw ę z tego, że L itw a  dopóty  je s t  bezp ieczna , 
dopóki m ocna je s t  s tra ż  p o lsk a  n a d  d o ln ą  W isłą. S iln a  P o lsk a  b ro n i L itw y 
rów nież  od W schodu. J a k ą ż  n iek o n sek w en c ją  p o lity czn ą  je s t  wobec tego d ą ż ­
ność do o s łab ien ia  P o lsk i p rzez  p o p ie ran ie  ru c h u  u k ra iń sk ie g o ”50.

R ów nie n iezw yk le  in te re su ją c e  ro zw iązan ie  z a ta rg u  po lsko-litew sk iego , 
do k tó rego  u s to su n k o w a li się  pub licyści „W łóczęgi”, p rz e d s ta w ił pod koniec 
1934 r. n a  ła m a c h  „P rzeg ląd u  W ileńsk iego” M ichał R öm er51. W  a r ty k u le  
za ty tu ło w an y m  W ilno i Pom orze. S y n te za  -  d zie łem  p rzy sz ły c h  p o ko leń  R öm er 
zauw ażył, że k w estia  W ilna-K ow na, k tó ra  n ie  zosta ła  rozstrzygn ię ta  po 1922 r., 
s tan o w iła  sw oisty  sp a d e k  „z dob rodzie jstw em  in w e n ta rz a ” d la  p rzysz łych  
pokoleń. Ten z a ta rg  w ileń sko -kow ieńsk i p o w sta ł z „rozdw ojenia  p sy ch iczn e­

45 „Przegląd Wileński"..., „Włóczęga”, luty-marzec 1934, nr 2/3, s. 6.
46 H. Zabielski, Wilno -  synonim Litwy Historycznej..., s. 3-4.
47 Ibidem, s. 4.
48 W. Wielhorski, op. cit., s. 4.
49 Zob.: S. Swianiewicz, Zagadnienie solidarności bałtyckiej..., s. 3.
50 Dokąd idzie Litwa..., s. 1.
51 R. Miknys, op. cit., s. 90; 92-95; 97; P. Dąbrowski, Rozpolitykowane miasto. Ustrój 

polityczny państwa w koncepcjach polskich ugrupowań działających w Wilnie w latach 1918-1939, 
Gdańsk 2012, s. 182; Römer ostatecznie opowiedział się za etnograficznym państwem litew­
skim. Jedynie w nim mógł zachować się „oryginalny charakter tego »kraju«”. Nasilona krytyka 
„obozu” krajowego, do którego bez wątpienia należał Römer, jak zauważył Rimantas Miknys, 
rozpoczęła się od 1919 r.
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go” dw óch procesów  dziejow ych, to  je s t  zrodzonego w  W iln ie  s ta rszeg o  poloni- 
zacyjnego o raz  o p a rteg o  n a  „[...] p ra s ta ry c h  czy n n ik ach  podłoża narodow ego”, 
m łodszego odrodzeniow ego w  K ow nie. P ie rw szy  z n ic h  ponosił c a łą  odpow ie­
d z ia lność  za  tra g e d ię  w  re la c ja ch  p o lsk o -litew sk ich52. R om er a rg u m en to w ał: 
„Z tego to  obozu -  n ie  z P o lsk i w łaściw ej -  w yszła  in ic ja ty w a  tego p rz e są d z e ­
n ia  losów  p ań stw o w y ch  W ilna , k tó ra  d o k o n a ła  rozdw ojen ia  fo rm alnego  k r a ­
ju . Z n iego w yszedł te n , k tó ry  tego  d z ie ła  im ien iem  P o lsk i d o konał”. Po czym  
dodaw ał: „Po obu  s tro n a c h  k o rd o n u  [w W iln ie  i w  K ow nie -  p rzyp . a u to ra ]  
je s t  ża l i tę s k n o ta  do zb liżen ia , do z a sy p a n ia  row u, do -  z jednoczenia . T rudno  
bez b ó lu  ro zerw ać  to , co p rzez  w iek i było zrosłe. Ból je s t  i będzie . O bie s tro n y  
w in ią  się w za jem n ie , k o rz y s ta  zaś -  trz e c i”53. W  tej nieco pesym istycznej 
w izji, z d a n ie m  R o m era , n ie  było ja k ie jk o lw ie k  sz a n sy  n a  p o ro zu m ien ie  
z u d z ia łem  ty c h  osób, k tó re  doprow adziły  do owego „ ro zd arc ia”54. M iał n a  
u w ad ze  ów czesne poko len ie  krajow ców , łączn ie  z ich  „[...] s e n ty m e n te m  ża lu  
i tęskno ty , z ca łym  b ag ażem  ich  ideologii”, p row adzącym  fin a ln ie  do owego 
„ rozdw ojenia”55. To n a  n ie  sp a d a ła , ja k  s tw ierdzono  n a  sz p a lta c h  „W łóczęgi”, 
odpow iedzialność za  p o staw ien ie  w ysokiego „m u ru ”, k tó ry  oddzie lił daw n y  
g ród  G ied y m in a  od R ep u b lik i L itew sk ie j ze s to licą  w  K ow nie. D odaw ano 
rów nież , iż poko len ie  to , dążące  do re s ty tu c ji daw nej jed n o śc i, było n ie jak o  
p rz e s ią k n ię te  „ trad y c jam i w spólnej po lsko-litew sk ie j p aństw ow ośc i”. D latego  
też  „p a ty n a  czasu ” m u s ia ła b y  pokryć w sp o m n ien ia  o n ich 56.

Z w iększością  też  R o m era  zgad za ł się  o rg an  p raso w y  K lu b u  W łóczęgów 
Seniorów . P rzy zn an o  bow iem , że k ra jow cy  n ie  by li bez w iny  wobec „litew ­
skiej p racy  p aństw ow otw órcze j”, p o p e łn ia jąc  p rzy  ty m  szereg  b łędów  i z a n ie ­
dbań . Ich  n a p ra w a  w y m ag a ła  w ie lu  w ysiłków  o raz  „dużego sam o zap a rc ia  
s ię”. Je d n a k ż e , p a ra d o k sa ln ie , to  w ła śn ie  d zięk i owej tęsk n o c ie  i s e n ty m e n ­
to m  tego  poko len ia  Józefow i P iłsu d sk ie m u  u d a ło  się  odeprzeć  a ta k  bo lszew i­
ków, p rzez  co spo łeczeństw o  W ilna  n ie  m u s i „[...] w ysłuch iw ać odczytów  
o wyższości »rosyjskiej p ro letariack iej ku ltu ry«”57. P onadto  daw ni krajow cy w ie­
lo k ro tn ie  „w yciągali d łoń” w  s tro n ę  L itw inów , licząc n a  d ialog  i w  o s ta teczn o ­
ści porozum ienie się. Ci je d n a k  odrzucali w szystk ie k ierow ane supozycje, u w a­
ża jąc  P o laków  za „[...] o b iek t sw oich n ac jo n a lis ty czn y ch  e k sp e ry m en tó w ”58.

D la tego  też  owe poko len ie  („zaw alid rog i”, „pokolenie bez sy n tezy ”, „ci, 
k tó ry c h  głow y ju ż  zdobi siw izn a  i ły s in a ”) m u sia ło  zejść z „a ren y  życia z iem ­
sk iego”, a  w ów czas ich  śm ie rć  s ta ła b y  się  sw o istym  „b łogosław ieństw em

52 W poszukiwaniu syntezy..., s. 1; M. Römer, op. cit., s. 1.
53 M. Römer, op. cit., s. 1.
54 Ibidem, s. 1-2.
55 Ibidem, s. 2.
56 W poszukiwaniu syntezy..., s. 1-2.
57 Ibidem, s. 1; zob.: S. Swianiewicz, Zagadnienie solidarności bałtyckiej..., s. 4.
58 W poszukiwaniu syntezy..., s. 2.
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oczyszczenia”59. Do rea lizac ji ko le jnych  w yzw ań  n a leża ło  „brać [...] lu d z i n o ­
w ych”, gdyż „ s ta rzy  w odzow ie sw ych m eto d  i u p rz e d z e ń  n ie  z ap o m in a ją”60. 
„Nowe p oko len ie”, w yzbyte  w sze lk ich  sen ty m en tó w  i „całego b a la s tu  uczucio­
wego tę sk n o ty  do z jednoczen ia”, być m oże byłoby w  s ta n ie  n aw iązać  d ialog 
p o lsko -litew sk i o raz  oprzeć w zajem ne re lac je  n a  „bieżących in te re s a c h ”, z a ­
początkow ując  ty m  sam y m  d łu ż sz ą  kooperację . P o w sta łab y  sy tu ac ja , „[...] 
gdy P o lak  w ileń sk i z ta k im  sam y m  uczuciem  obojętności będzie  s ta w a ł wobec 
pom ników  po tęg i w ie lko-litew sk ie j, z ja k im  N iem iec w rocław sk i s ta je  wobec 
p a m ią te k  p iasto w sk ich ; gdy Z m u d zin  ta k  sam o zaczn ie  m yśleć o W ilnie, ja k  
P o lak  w spó łczesny  m yśli o W rocław iu; gdy m iędzy  lu d źm i z obydw u części 
daw nej L itw y  w ytw orzy  się  poczucie zupełnej obcości”61.

R om er sądził, że P o lsk a  i L itw a  p o s iad a ły  w spólne in te re sy  n a  M orzu  
B a łtyck im , k tó re  mogłyby, ta k  ja k  w  przesz łośc i, ta k ż e  i w  p rzyszłości, p rzy ­
czynić się do z a w ią z an a  „nowej epoki so lid a ry zm u ” we w zajem n y ch  re lac jach  
obydw u p ań stw , o p arte j n a  ochronie  swojego s ta n u  p o s ia d a n ia 62.  Je d y n ie  ów 
so lid ary zm  b azu jący  n a  rea lizm ie , a  n ie żadne  „jałow e” t r a k ta ty  „kow ieńsko- 
w ileń sk ie” zaw ie ran e  p rzez  daw ne pokolen ie , zaw aży łby  n a  pokojow ym , so li­
d a rn y m , sp raw ied liw y m  i m ający m  n a  uw adze  cele ogólnospołeczne ro zw ią ­
z a n iu  k w e s tii w ileńsk ie j. K onkludow ał: „S o lidaryzm  n ie  m oże oczyw iście 
po legać n a  stopn iow ym  s z a rp a n iu  m niejszego  i s łabszego  n a  rzecz w iększego 
i s iln iejszego , a lbow iem  n a  te j d rodze z m niejszego  n ieb aw em  n ic  n ie  z o s ta ­
n ie i ty m i m e to d am i o siąg a  się  n ie  so lidaryzm , jen o  zgoła coś w ręcz przeciw - 
nego”63.  W  odpow iedzi n a  te  ro z w a ż a n ia  pub licyści „W łóczęgi”, ponow nie 
u zn a li, iż ro zw iązan ie  k o n flik tu  po lsko-litew sk iego , a su m p t do sy n tezy  i je d ­
nocześn ie  odbudow an ie  „siły” sca la jącej P o lsk ę  i L itw ę m u si w yjść z sam ego 
W ilna  -  daw nego sy n o n im u  L itw y  h is to ry czn e j64, a  w ięc m iejsca , w  k tó ry m  
n a ro d z iła  się p rzy czy n a  sp o ru . S to lica  byłego W ielkiego K się s tw a  L itew sk ie ­
go n ie  m ogła być o b iek tem  jak ich k o lw iek  p rz e ta rg ó w  i ż ą d a ń , gdyż m ia ła  
p raw o  d ecydow an ia  o sw oim  losie . Jed n o cześn ie  m ia s to  n a d  W ilią  m u sia ło  
odzyskać  m in ione  znaczen ie  ekonom iczne i s iłę65. T am  w łaśn ie  m ia ła  n a ro ­

59 Ibidem, s. 1; M. Romer, op. cit., s. 2.
60 M. Romer, op. cit., s. 2.
61 W poszukiwaniu syntezy... , s. 2.
62 M. Romer, op. cit., s. 3; W poszukiwaniu syntezy..., s. 1; Ostatni Włóczęga [sygn. nieroz­

wiązana], op. cit., s. 12; S. Swianiewicz, Zagadnienie solidarności bałtyckiej... , s. 3; identyczny 
pogląd wyrażony został także na łamach „Włóczęgi”. Podkreślono przy tym, iż brak porozumie­
nia mógł przyczynić się do opanowania obszarów morskich przez Rosję lub Niemcy.

63 M. Romer, op. cit., s. 4.
64 H. Zabielski, Wilno -  synonim Litwy Historycznej..., s. 3.
65 Ostatni Włóczęga [sygn. nierozwiązana], op. cit., s. 12; T. Nagurski, Wilno, Kowno, 

Kłajpeda..., s. 4; zob.: T. Nagurski, Wileńskie potrzeby handlu zagranicznego, „Włóczęga”, gru­
dzień 1933, nr 12, s. 7-8; Nowy Rok..., s. 1, gdzie pisano: „[...] jest to praca mozolna, najeżona 
ogromnymi trudnościami, wymagająca przepracowania całego szeregu zagadnień, ale wytrwać 
w niej musimy!”.
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dzić się  m yśl o w sp o m n ian y m  p rzez  R o m era  so lid ary zm ie  b a łty ck im  polsko- 
l i te w s k im .

Propozycje M ich a ła  R o m era  o raz  p o s tu la ty  „W łóczęgi” s ta n o w iły  fu n d a ­
m e n t, n a  k tó ry m  m o żn a  było op rzeć  p la n  u ło ż e n ia  obopó lnych  re la c ji po l­
sk o -litew sk ich . J e d n a k ż e  to , co w y ra ż a n o  n a  k a r ta c h  p rasy , n ie  zaw sze 
k o resp o n d o w ało  z rzeczy w is ty m  s ta n e m  rzeczy  o raz  re a ln y m i m ożliw ościa­
m i w  zaw arc iu  ta k  u p rag n io n eg o  po rozum ien ia .

Sum m ary

„In search o f  the syn thesis”. Krajowość an d  trying  to fin d  
an „optim al” ou tpu t for resolving the Polish-L ithuanian conflict 

in  the in terw ar p er io d  on the pages o f  Vilnius „W łóczęga” (1932-1936)

Key words: Vilnius, the former Grand Duchy of Lithuania, krajowość („native”), „Włóczęga” 
(„Tramp”).

C o lu m n is ts  o f „W łóczęga” r a m p a n t „w orsh ip  t ra d it io n ” o f th e  fo rm er 
G ra n d  D uchy  o f L ith u a n ia , m a rk e d  th a t  kra jow ość  w as th e  k in d  of m e n ta l 
a t t i tu d e . W as ex trem e ly  w idely  recogn ized  as a  po litica l ideology. B ased  on 
th e  em o tio n a l re la tio n sh ip  to  th e  p a s t  a n d  p re se n t, im p ly in g  po litica l conse­
q u en ces for th e  fu tu re . M oreover, th e  k ra jo w a  id ea , id en tif ied  w ith  th e  old, 
b ig  J a g ie llo n ia n  id ea , b a se d  on  th e  u n c h a n g e a b le , „ fu n d a m e n ta l” forces th a t  
d e te rm in e d  th e  h is to ry  o f th e  fo rm er G ra n d  D uchy  o f L ith u a n ia . R ea liz in g  
th a t  th e  geopo litica l s itu a tio n  h a s  ch an g ed , c la im ed  th a t  so defined  th e  
Ja g ie llo n ia n  id ea  a n d  kra jow ość, n o th in g  lo st on  y o u r new s. R eq u ired  no t 
on ly  th e  record , b u t  a lso  to  a d a p t i t  to  th e  new  socio-political rea lity . In  th e  
c o n tex t o f th e  P o lish -L ith u a n ia n  re la tio n s , ca lled  for a  q u ick  reso lve  th e  
conflict b e tw een  th e  P o lish  a n d  L ith u a n ia , w h ich  co n sis ted  o f a  d isp u te  
co n cern in g  V iln ius („case of V iln iu s”) a n d  w id er a n ta g o n ism  in  th e  r e la tio n ­
sh ip  P o lish  a n d  L ith u a n ia n  („case o f L ith u a n ia n ”).


